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  Przedmowa


  Umiejętność formułowania ciętych ripost ułatwia życie. Celna kontra pomaga odeprzeć krzywdzące ataki słowne, zażegnać konflikt, zyskać sympatię, uniknąć niezręcznych sytuacji lub doprowadzić znajomych dośmiechu – coczasami potrafi zdziałać cuda. Osoby uzbrojone wripostę szybciej zyskują uznanie woczach innych iskupiają nasobie uwagę. Ci, którym odpowiedzi więzną wgardle wnajmniej odpowiednich momentach, wstarciu zbardziej wygadanymi kolegami nie mają większych szans, choć prawdopodobnie dysponują celnymi argumentami. Każdy, kto umie się obchodzić zesłowami, powinien szkolić umiejętność ripostowania, która przydaje się zarówno wżyciu zawodowym, jak iprywatnym.


  Ale jak się dotego zabrać? Czy ripostowania można się nauczyć? Czy tę umiejętność można wyćwiczyć? Amoże jest topoprostu naturalny dar, który elokwentni ludzie otrzymali przy narodzinach, aktóry nie był dany tym mniej sprawnym werbalnie?


  Oczywiście są tacy, którzy już odnajmłodszych lat doskonale posługują się językiem. Nie oznacza tojednak, że inni, mniej utalentowani wtej dziedzinie, nie mogą im dorównać. Wręcz przeciwnie – mogą tozrobić dzięki systematycznemu treningowi. Umiejętność błyskotliwego ripostowania jest wgłównej mierze owocem ćwiczeń. Ludzie, których dziś podziwiamy zazdolność szybkiego reagowania słownego, przez lata doskonalili iwzbogacali swój warsztat. Taksiążka pomoże ci pójść wich ślady. Być może uda ci się osiągnąć cel łatwiej iszybciej niż tym, którzy postanowią zdać się wyłącznie nawrodzony talent – bobędziesz systematycznie budować iszkolić umiejętność kontrowania. Poznasz podstawowe (i jakże przydatne) techniki; nauczysz się, kiedy je stosować, akiedy lepiej znich zrezygnować. Dowiesz się, jak wyostrzyć dowcip, wzbogacić słownictwo iskutecznie sparować słowną zaczepkę. Szybko przekonasz się też, że werbalna skuteczność tonie tylko przydatne narzędzie, lecz także źródło przyjemności isatysfakcji.


  Jak zostać mistrzem ciętej riposty?


  Cięta riposta jest wmodzie. Półki wksięgarniach uginają się pod ciężarem książek o„magii ciętej riposty”, „sztuce retoryki bojowej” czy „dowcipnych odpowiedziach nagłupie zaczepki”. Warto wspomnieć też okieszonkowym przewodniku „Schlagfertigkeit” (Szermierka słowna), który dotej pory sprzedał się wNiemczech wnakładzie ponad pięćdziesięciu tysięcy egzemplarzy. Szkoleniowcy pokazują, jak „skutecznie bronić się wwalkach słownych”, jak „stać się dowcipniejszym” ijak „odnieść sukces”. Najróżniejsze grupy docelowe (kobiety, sprzedawcy, kadry kierownicze) uczą się, jak swobodnie icelnie kontrować wypowiedzi współrozmówców. Czy naprawdę potrzebna jest kolejna publikacja osłownej szermierce?


  Owszem. Itobardzo. Bowłaśnie taksiążka pomoże ci wyćwiczyć umiejętność formułowania zgrabnych ripost, krok pokroku. Cojeszcze ważniejsze, nie chodzi oto, aby odpowiadać dowcipnie lub nawet bezczelnie, ale bybronić własnej suwerenności izachować godność. Jeśli napierwszym miejscu stawia się wyłącznie chęć zaimponowania niewymuszoną swadą, można doprowadzić dowielu nieprzyjemnych sytuacji, szczególnie wżyciu zawodowym.


  Zuchwałość nie zawsze wygrywa


  Cięte riposty znatury nie są miłe. Często zawierają pewną dozę złośliwości, która potęguje ich działanie idodaje im pikanterii. Istnieje jednak pewne niebezpieczeństwo. Techniki ischematy proponowane przez niektóre publikacje mogą wpędzić cię wkłopoty. Mistrz ciętej riposty nie musi być koniecznie zuchwały czy wręcz bezczelny – takie zachowanie tylko przysparza wrogów. Inie pomaga też, gdy uważamy, że inni nie powinni tak bardzo brać dosiebie wszystkiego, copowiemy. Itak będą torobić – zwłaszcza ci, zktórymi pracujemy.


  Ostatni rządowy raport dotyczący mobbingu wykazał, że tozjawisko często zaczyna się odprzykrych, bolesnych uwag. Osoba mobbująca naswój sposób mści się naswej ofierze. Czy szkoleniowcy zzakresu komunikacji werbalnej są tego świadomi?


  
    
      
        	
          Rada


          Nie poniżaj innych. Zawsze szanuj godność drugiego człowieka. Ktoś, kto „miesza innych zbłotem”, nie jest mistrzem ciętej riposty, ale chamstwa.

        
      

    

  


  Właściwa ocena sytuacji


  Riposta jest zawsze uzależniona odsytuacji. Coś, codziś zyskuje uznanie woczach kolegów, jutro – wobecności szefa – może się spotkać zgrobowym milczeniem. Inaodwrót. Autorzy wielu książek nieprzypadkowo nie poruszają tego tematu, ponieważ wżyciu dochodzi donajróżniejszych sytuacji. Nawet najwnikliwsza publikacja nie podpowie ci, czy naciętą uwagę twój szef zareaguje złością, czy rubasznym śmiechem. Musisz ustalić tosam napodstawie doświadczeń izastanowić się dwa razy, zanim zaryzykujesz.


  Powinieneś pamiętać też otym, że zbyt drobiazgowa analiza sytuacji nie prowadzi doniczego dobrego. Gdy zbyt gorączkowo myślimy, blokujemy się odwewnątrz inie potrafimy szybko znaleźć właściwej odpowiedzi. Prawda jest taka, że gdy sytuacja już mamiejsce, wogóle nie powinniśmy się zastanawiać. Musimy zorientować się wcześniej, cosię wokół nas dzieje, iwiedzieć, czego nie wypada mówić. Taksiążka podpowie ci, jak wyrobić wsobie ten nawyk.


  
    
      
        	
          Rada


          Kto wkażdej sytuacji odpowiada tak samo, maprawdopodobnie wiele zalet, ale napewno nie posiada umiejętności ripostowania.

        
      

    

  


  Wjakich sytuacjach ripostować?


  Aby ripostować, trzeba mieć powód. Jest nim zazwyczaj nieprzyjemna sytuacja, której się nie spodziewałeś iktóra wymaga odciebie pewnej reakcji. Ktoś cię atakuje, śmieje się zciebie lub odnosi się wstosunku dociebie lekceważąco. Skup się teraz naponiższych przykładach izastanów się, jak zareagowałbyś wopisanych sytuacjach:


  
    	
      Właśnie kupiłeś sobie kawę wbufecie iusiadłeś przy stoliku. Obok ciebie przechodzi kolega zpracy irzuca: „O, znowu robisz sobie dwugodzinną przerwę nakawkę?”.


      Twoja reakcja:


      ................................................................

    

  


  
    	
      Chcesz wyjść dziś wcześniej dodomu. Nakrótko przed godziną, októrej chciałeś skończyć pracę, przychodzi dociebie szef, kładzie natwoim biurku stos papierów imówi: „Przejrzyj tojeszcze dziś”.


      Twoja reakcja:


      ................................................................

    

  


  
    	
      Siedzisz nazebraniu. Właśnie opowiadasz coś kolegom, gdy nagle sąsiad zfotela obok rzuca nonszalancko: „Kiedy ostatni raz czyścił pan sobie uszy?”. Sala wybucha śmiechem.


      Twoja reakcja:


      ................................................................

    

  


  
    	
      Twoja sekretarka napisała list handlowy, wktórym aż roi się odbłędów. Gdy zwracasz jej uwagę, odpowiada: „Niech pan nie będzie taki drobiazgowy. Kto dziś patrzy naortografię, najważniejsza jest treść”.


      Twoja reakcja:


      ................................................................

    

  


  
    	
      Prowadzisz prezentację. Dowcipny kolega podrzucił ci folię, naktórej widnieje karykatura szefa. Niczego nieświadomy kładziesz nieszczęsną folię narzutnik. Rozlega się gromki śmiech.


      Twoja reakcja:


      ................................................................

    

  


  
    	
      Pracujesz nad pewnym projektem wgrupie raczej słabo zmotywowanych osób. Próbujesz zachęcić kolegów dopracy, proponując konkretne rozwiązania. Jeden zewspółpracowników rzuca ci pełne dezaprobaty spojrzenie icedzi przez zęby: „A ty co? Masz się zaszefa?”.


      Twoja reakcja:


      ................................................................

    

  


  Czy bezskutecznie starasz się wymyślić zgrabną ripostę? Może uważasz, że odpowiedź, która przyszła ci dogłowy, nie jest zbyt przekonująca? Albo poprostu czujesz się nieswojo? Nie mawtym nic dziwnego. Tonaturalny punkt wyjścia, także dla osób obytych wsłownych przepychankach. Umiejętności ripostowania potrzebujemy właśnie wtedy, gdy język staje kołkiem. Wystarczy błyskotliwa odpowiedź – iwychodzimy zsytuacji ztwarzą.


  Uwaga, ryzyko skaleczenia!


  Ripostowanie przypomina szermierkę. Już samo pojęcie „ri­posta” wywodzi się zjęzyka sportu – oznacza gotowość dooddania precyzyjnego, błyskawicznego ciosu czubkiem floretu. Musimy pchnąć przeciwnika, zanim ontozrobi.


  Nie oznacza tojednak, że ripostujący jest równocześnie atakującym. Dużo częściej broni się onwprzemyślany isprytny sposób. Odpiera atak. Pochodzące zfrancuskiego słowo „riposte” madokładnie te dwa znaczenia – opisuje kontratak wwalce szermierczej oraz ciętą odpowiedź nanapaść słowną.


  Postrzegając zagadnienie ztej perspektywy, przekonujemy się, że werbalne kontrowanie nie jest zupełnie nieszkodliwe. Zawsze istnieje ryzyko skaleczenia, boriposta tobroń – broń, którą powinniśmy stosować tylko doobrony. Wykorzystywana winny sposób może się okazać destrukcyjna inadługo zatruć atmosferę – nawet wtedy, gdy wbijamy szpilki pod pretekstem żartu. Istnieje jeszcze jedna, ważna kwestia – siła kontry powinna być dostosowana dosiły ataku. Oczywiście nie chodzi oto, aby wszystkie wypowiedzi rzucać naszalę, ale bynie reagować zbyt ostro. Jeśli ktoś naniewinny żart odpowiada miażdżącą ripostą, zachowuje się tak samo niestosownie jak wtedy, gdy nie odpowiada wogóle. Wpierwszym przypadku naraża się nautratę sympatii ichęć zemsty, wdrugim – staje się obiektem współczucia iryzykuje, że współpracownicy przestaną goszanować. Pamiętaj, że celem twojej riposty mabyć uświadomienie atakującemu, że nie pozwolisz, aby cię źle traktowano.


  Zprzymrużeniem oka


  Mimo że mówimy tuosytuacjach nieprzyjemnych – gdy ktoś nas atakuje, naśmiewa się znas lub poprostu działa nam nanerwy – powinniśmy podejść dosprawy zdystansem. Riposty mają todosiebie, że nie są dokońca poważne, należy je traktować zprzymrużeniem oka. Dlaczego? Ponieważ pomagają nam zachować niezależność. Wyrażają myśl: „To tylko żarty. Twój atak tak naprawdę wcale mnie nie zranił, bopostrzegam gojako coś zabawnego, niewinnego. Coś, copomnie spływa. Owszem, bronię się, ale też nie napoważnie, dlatego nie czuj się urażony. Totylko gra”.


  Tastrategia „deeskalacyjna” zazwyczaj spełnia swoją funkcję – szczególnie wtedy, gdy akurat nie jesteśmy wstanie celnie skontrować wypowiedzi przeciwnika. Dobrze sprawdza się również wroli amortyzatora prowokacji. Istnieją jednak pewne granice. Jeśli ktoś narusza naszą godność, nie możemy obrócić sytuacji wżart izbagatelizować ataku. Wten sposób zachęcilibyśmy napastnika, byprzy kolejnej okazji zaatakował nas jeszcze agresywniej izuchwalej.


  Nie mazwycięstwa bez zaskoczenia!


  Umiejętność ripostowania opiera się nazaskoczeniu oponenta. Wróćmy doszermierki: zawodnik przewidywalny, walczący schematycznie manikłe szanse nazadanie ciosu przeciwnikowi. Dlatego trzeba zaskakiwać – jest toklucz dosukcesu.


  Upodstaw wielu technik ripostowania leży właśnie tazasada. Reaguj tak, jak nie spodziewałby się tego potobie twój przeciwnik. Zaskoczony, nie będzie potrafił znaleźć odpowiednich słów, aty, usatysfakcjonowany, będziesz mógł rozsiąść się wfotelu ismakować zwycięstwo.


  Nie jest tojednak sprawa dokońca jasna. Techniki zaskakiwania? Toprzecież sprzeczność sama wsobie. Wtechnikach, czyli zgóry ustalonych schematach, nie maprzecież żadnej niespodzianki, ponieważ działają one według zasady „jeśli zjednej strony włożymy A, zdrugiej wyjdzie B”.


  Uzmysławia topewną prawdę: techniki, które przyswoisz iwyćwiczysz, będą skuteczne wtedy, gdy przestaną być technikami. Stosowane zbyt mechanicznie stracą nacelności. Zpoczątku nie obędzie się jednak bez pewnego zgrzytania – conie powinno wywoływać wtobie niepokoju. Te nieco automatyczne techniki, które – zastosowane wpraktyce – najpierw będą wyglądały nieporadnie, stanowią niezbędną pomoc wdoskonaleniu umiejętności ripostowania. Spełniają funkcję wspierającego gorsetu, który umożliwia pierwsze samodzielne zagranie zkontry. Gdy już nabierzesz wprawy, zdejmiesz ów gorset iprzekonasz się, że jesteś wstanie zaskakiwać najróżniejszych ludzi nanajróżniejsze sposoby. Więcej naten temat znajdziesz wczęści praktycznej.


  Czy cięte riposty muszą być dowcipne?


  Nierzadko umiejętność ripostowania ocenia się napodstawie zdolności dorozśmieszania innych. Matowiele wspólnego zefektem niespodzianki – osoba zaskoczona zazwyczaj reaguje śmiechem. Ibardzo dobrze. Śmiech rozluźnia, oczyszcza atmosferę, łagodzi napięcia; poza tym ludzie, którzy potrafią rozśmieszyć innych, są naogół bardzo lubiani. Musimy jednak rozgraniczyć bycie dowcipnym odwerbalnego kontrowania. Głównym celem riposty nie jest rozbawienie drugiej osoby, ale zachowanie własnej suwerenności iwyjście ztwarzą znieprzyjemnej sytuacji.


  Poczucie humoru bywa bardzo pomocne (więcej nastronie 163), ale wgruncie rzeczy stanowi tylko instrument, którego możemy użyć lub nie. Czasami lepiej zrezygnować zdowcipu iwystosować całkiem poważną kontrę. Wniektórych sytuacjach wgrę wchodzi wyłącznie odpowiedź pozbawiona humorystycznego zabarwienia.


  Cel: obrona własnej suwerenności


  Skoro celem ripostowania nie jest rozśmieszanie, toconim jest? Wnaszym rozumieniu cięta odpowiedź mabronić niezależności, poszerzyć ją lub też nanowo stworzyć. Wnieprzyjemnej sytuacji, wktórej powinieneś ripostować, twoja autonomia jest zagrożona. Ktoś odnosi się dociebie zpogardą, anie zszacunkiem, ignoruje twoje życzenia izapomina oprzysługujących ci przywilejach. Żąda odciebie rzeczy, naktóre wcale nie masz ochoty, ale naktóre ostatecznie musisz się zgodzić. Jeśli odpowiednio zareagujesz, odzyskasz panowanie nad sytuacją, wolność iprawo dodecydowania osobie. Toty ustalasz reguły gry – przynajmniej wodniesieniu dosamego siebie.


  
    
      
        	
          Rada


          Suwerenność (z łaciny „superanus” – ‘dominujący, wyższy’) tomożliwość samodzielnego decydowania owłasnych działaniach. Kto ją traci, pozwala sobą manipulować ipodejmować innym decyzje sprzeczne zjego interesami lub nawet zjego wolą. Utrata autonomii toutrata wolności.

        
      

    

  


  Dlaczego obrona suwerenności jest taka ważna?


  Autonomia nie daje ci władzy nad innymi. Nawet napodporządkowanej pozycji możesz zachować suwerenność irównocześnie wypełniać wszystkie powierzone ci obowiązki. Suwerenny pracownik jest przede wszystkim lojalny iniekoniecznie nastawiony nawłasne korzyści.


  Autonomia jest wgruncie rzeczy tym, cowyróżnia cię jako człowieka, ijeśli jej bronisz, robisz dobrze. Nie matonic wspólnego ztwoim statusem wfirmie, lecz zczłowieczeństwem. Obojętnie, najakiej pozycji pracujesz, masz prawo wymagać, aby traktowano cię zszacunkiem. Elegancką iskuteczną metodą wypracowania tego szacunku jest umiejętność ripostowania.


  Odrobina złośliwości nie zaszkodzi


  Nie zawsze uda ci się obronić wuprzejmy sposób. Czasami aby zyskać szacunek, musisz ubrudzić sobie ręce – agresywnie zaatakować przeciwnika, uwydatnić jego słabości, uzmysłowić mujego śmieszność. Wniektórych sytuacjach nie obędzie się bez złośliwości.


  Nie daj się jednak wprowadzić wbłąd – prawienie złośliwości, szczególnie współpracownikom, nie jest takie łatwe, jak bysię wydawało. Dlaczego? Bozkolegami powinno się żyć dobrze, traktować ich zszacunkiem isympatią – także tych, którzy nie są dla ciebie najmilsi. Zdarzają się jednak chwile, wktórych uprzejmość zda się naniewiele. Wręcz przeciwnie, może ci nawet zaszkodzić. Ugrzecznione zachowanie iodpowiednie reagowanie nazaczepki rzadko idą wparze. Pragniesz spokoju iharmonii, aż tunagle padasz ofiarą prowokacji. Ktoś zuchwale rzuca ci rękawicę, zatruwa atmosferę, rani twoją dumę. Cowtedy robisz? Zazwyczaj nic, bowtakich sytuacjach czujesz się sparaliżowany. Sprawiasz wrażenie bezsilnego, bonie nauczyłeś się, jak skutecznie się bronić.


  Są też osoby, które naprowokacje reagują zbyt gwałtownie. Wystarczy mały przytyk, aodrazu wybuchają, złoszczą się isnują plany słodkiej zemsty. Nie matooczywiście nic wspólnego zumiejętnością celnego ripostowania iumiarkowaną złośliwością, bokonflikt zaognia się iobie strony są poszkodowane. Czy widzisz już, dlaczego lepiej dawać upust drobnym złośliwościom, zamiast tłumić je wsobie? Jeśli nad nimi zapanujesz, nigdy nie doprowadzisz doeskalacji konfliktu ikolejnych niemiłych sytuacji.


  Złośliwość niczym lekarstwo


  Abyśmy mieli jasność: nie chodzi oto, byprzy każdej okazji uciekać się dobezczelności czy nawet grubiaństwa. Kluczem dosukcesu jest wypracowanie umiejętności dostrzegania małych idużych słabości przeciwnika. Niestety tazdolność jest wnas zazwyczaj owiele słabiej rozwinięta, niż nam się wydaje.


  
    
      
        	
          Rada


          „Większość ludzi jest zbyt skupiona nasobie, aby pozwolić sobie naprawdziwą uszczypliwość”. (­Fryderyk Nietzsche)

        
      

    

  


  Jeśli wiesz, czego brakuje drugiej osobie iwjaki sposób najłatwiej ją zranić, możesz dokładnie określić cel swojego ataku. Nie uderzaj jednak tam, gdzie zaboli najbardziej, botwój oponent obrazi się naamen. Dozuj złośliwości tak, aby kontra była skuteczna, ale taktowna. Nie przesadzaj, bouszczypliwość jest niczym trucizna – tylko wmałych dawkach działa jak lek.


  Podwójne uzasadnienie


  Powtórzmy więc: umiejętność ripostowania tonie grubiaństwo. Złośliwość nie może być celem samym wsobie, musi być uzasadniona – itopodwójnie:


  
    	
      pragmatycznie – ciętość riposty musi wynikać zsytuacji,

    


    	
      estetycznie – kontrę trzeba „opakować” tak, aby nie przypominała armaty ciężkiej artylerii.

    

  


  Przedstawmy powyższą teorię nakonkretnych przykładach.
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    Bałagan wbiurze


    Pani Franczak zapodziała gdzieś bardzo ważny dokument. Jej szefowa, pani Telnicka, postanawia pomóc jej wposzukiwaniach. Wobliczu ogólnego nieładu przełożona zwraca uwagę swojej pracownicy: „Pani Franczak, wpani biurze panuje kompletny chaos. Bardzo proszę, aby wprzyszłości zadbała pani oporządek”, nacozadumana pani Franczak odpowiada: „Ach, wie pani, kto utrzymuje porządek, jest zbyt leniwy, aby ­szukać”.

  


  Toprzykład riposty, która nie jest ani zgrabna, ani celna, ajedynie impertynencka. Pani Franczak zapomniała o„uprawnieniu pragmatycznym”. Prośba jej szefowej była wpełni uzasadniona, więc jeśli nie chciała się doniej dostosować, powinna była przedstawić solidne argumenty. Sytuacja wyglądałaby zgoła inaczej, gdybyśmy wyobrazili ją sobie tak: wbiurze pani Franczak panuje względny porządek, przez drzwi wtyka nos koleżanka zpracy irzuca taką samą uwagę jak pani Telnicka. Nawet jeśli nabiurku pani Franczak leży kilka zbędnych papierów, jej odpowiedź może wtym przypadku ujść zaniemal trafną. Powód: dla prośby koleżanki nie mauzasadnienia. Riposta pani Franczak jest zatem nieco milszą formą wyrażenia myśli: „Lepiej zajmij się swoimi sprawami”.
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    „Ale zciebie fujara”


    Dyrektor dospraw marketingu, pan Fiszko, zacina się wpołowie prezentacji. Najwyraźniej pomyliły musię wykresy. Jego kolega zdziału, pan Doroch, komentuje: „Fiszko, ale zciebie fujara”. Fiszko odpowiada: „A ty, Doroch, jesteś fujarą nad fujary”.

  


  Kolega Doroch nieco się zagalopował, dlatego pan Fiszko jest „pragmatycznie uprawniony” dotego, aby się bronić. Jego odpowiedź nie należy jednak donajfortunniejszych, botylko powiela to, cowymyślił Doroch. Riposta pana Fiszko powinna zawierać mały fortel słowny, nawiązanie dowypowiedzi kolegi – inaczej nawet wminimalnym stopniu nie zbliży się docelu. Fiszko mógłby odpowiedzieć następująco: „Ja, fujara? Owszem, wszyscy tańczą tak, jak im zagram”.


  Reaguj natychmiast


  Kto chce celnie ripostować, nie maczasu dostracenia. Odpowiedź musi paść odrazu, todecydująca kwestia. Długie zastanawianie się iważenie słów nie wchodzi wgrę. Albo odpowiadasz odrazu, albo reagujesz milczeniem. Imilczysz nazawsze. Błyskotliwa riposta nie mażadnej mocy, jeśli pada zbyt późno.


  Dlatego osoby owyrafinowanym poczuciu humoru zazwyczaj nie radzą sobie zripostowaniem, bozbyt długo zastanawiają się nad odpowiedzią. Nawet jeśli wkońcu wpadną nadobrą kontrę, itak ponoszą klęskę – boich przeciwnicy nie rozumieją, ocoim chodzi. „A ten oczym mówi? Czy tobyło domnie? Czy ktoś może miwyjaśnić, comiał namyśli?”. Takie pytania zabiją każdą ripostę. Dbaj oto, aby nigdy nie padały zust twoich oponentów.


  Wybieraj krótszą drogę


  Bądźmy szczerzy: toludzie onieco mniej wyrafinowanym poczuciu humoru ripostują najcelniej, itozdwóch względów – szybciej znajdują odpowiednią kontrę inie są tak wybredni, jak ich koledzy dysponujący nieco gładszym dowcipem. Nie wstydzą się rzucać średniej jakości ripost pokilka razy wkierunku tej samej osoby. Nie są więc może najbardziej finezyjnymi humorystami, ale wkońcu nie otochodzi. Ważna jest szybkość icelność – przy czym celność nie oznacza odrazu strzału wkomorę serca ofiary. Pozostając przy żargonie myśliwych: nie wystarczy wycelować, trzeba też pociągnąć zaspust.


  Szczególnie ci, którzy lubują się wukrytej ironii, powinni zwracać uwagę nato, aby wrozmowie unikać skomplikowanych rozwiązań. Ogólnie rzecz biorąc, perfekcjonizm nie przyda się nawiele. Myśl prosto, nie kombinuj, wybieraj najkrótsze ścieżki myślowe. Wten sposób szybciej dotrzesz docelu. Icorównie ważne – będziesz stanowił przykład dla innych.


  Riposta przeciw natrętom


  Riposta toprzede wszystkim narzędzie obrony, ale zdarzają się sytuacje, wktórych nic nam nie grozi, jednak błyskotliwa odpowiedź może okazać się bardzo pomocna, np. gdy ktoś się nam narzuca, wręcz naprzykrza się swoim przesadnie miłym zachowaniem, próbując ugrać coś dla siebie. Warto wtedy zapomocą ciętej riposty sprowadzić natręta doparteru.
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    Jak pozbyć się natrętnego wielbiciela


    Podobnie jak wiele innych wiedeńskich znakomitości krytyk teatralny ifelietonista Alfred Polgar miał ulubioną kawiarnię wsamym sercu Austrii. Odjakiegoś czasu nachodził gotam pewien natrętny wielbiciel, który zakażdym razem siadał przy jego stoliku idoprowadzał Polgara dopasji swoim służalczym zachowaniem. Pewnego wieczoru krytyk nie wytrzymał – bez słowa wstał odstolika iskierował się dowyjścia. Wielbiciel złapał płaszcz ipognał zaswoim idolem. Gdy obaj wyszli zkawiarni, zapytał: „W którą stronę pan idzie, panie Polgar?”, nacoten odparł chłodno: „W inną niż pan”.

  


  Zwłaszcza wkontaktach znatrętami powinieneś ściśle przestrzegać zasady umiarkowania. Obnażanie śmieszności człowieka otrudnym charakterze nie jest godne pochwały, ale odpychające. Zdrugiej strony nie musisz pozwalać nato, aby ktoś ci się naprzykrzał. Tojedna zsytuacji, wktórych twoja suwerenność jest ograniczana iktóra może być dla ciebie szczególnie nieprzyjemna, jeśli wspomniany natręt nie zechce się poprostu odczepić. Ów człowiek może być wstosunku dociebie przesadnie uprzejmy lub też narzucać ci się, planując zaciebie, jak będziesz spędzał czas – oczywiście wjego obecności.


  Wzależności odstopnia nasilenia natarczywości natręta możesz delikatnie lub nieco dobitniej zasugerować mu, że nie odpowiada ci jego zachowanie. Dopiero gdy tonie odniesie skutku, zastosuj drastyczniejsze metody. Jeśli ione nic nie dadzą, nie zastanawiaj się idziałaj zdecydowanie.
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          Swoje uwagi kieruj zawsze pod adresem czyjegoś denerwującego zachowania, anie samej osoby [argumenty ad rem, anie ad personam – przyp. red.]

        
      

    

  


  Nie daj się wykorzystać


  Cięty język przyda się także wsytuacji, gdy ktoś chce wykorzystać twoją sympatię iwsparcie dowłasnych celów. Jeśli pracujesz nakierowniczym stanowisku, napewno znasz takie przypadki. Podwładny zasypuje cię komplementami, zdradza ci poufne informacje albo głośno narzeka nakolegę, którego nie lubi, ioczekuje, że staniesz pojego stronie. Copowinieneś zrobić? Dać mudozrozumienia, że przejrzałeś jego taktykę inie zamierzasz być pionkiem wjego grze.


  Czasami wystarczą drobne aluzje, które zrozumie tylko on. Plus jest taki, że ztakiej sytuacji obydwaj wychodzicie ztwarzą iże takim zachowaniem możesz zyskać szacunek iuznanie. Więcej naten temat znajdziesz wczęści praktycznej.


  Riposta jako zabawa


  Istnieją sytuacje, wktórych nie trzeba odrazu uciekać się dobroni ciężkiego kalibru, np. gdy któryś zkolegów zpracy próbuje cię nabrać lub wciągnąć wgrę słowną. Droczenie się, żartobliwe docinki, nieszkodliwe aluzje – wszystko towymaga błyskotliwych odpowiedzi. Musisz dotrzymać kroku kolegom, anawet ich pokonać. Wprzeciwnym razie znajdziesz się naprzegranej pozycji istaniesz się obiektem niekończących się żartów.


  Naturalnie możesz też wycofać się zgry, ale wtedy prawdopodobnie zostaniesz określony mianem tego, kto nie umie się bawić. Przecież czasami trzeba sobie pozwolić naodrobinę rozrywki, prawda?


  Tonie napoważnie, kretynie!


  Istnieje różnica między koleżeńskimi przepychankami, które sprawiają obu stronom przyjemność, aukrytym współzawodnictwem, którego celem jest wyeliminowanie rywala. Ciekawe jest to, że oba te zjawiska są dosiebie łudząco podobne. Osobom zzewnątrz często może się wydawać, że dwóch współpracowników obrzuca się nawzajem wyzwiskami, wyrażając wten sposób wzajemną nienawiść. Tymczasem zwroty typu „ty kretynie” czy „podły naciągaczu” wrzeczywistości umacniają relacje, szczególnie między mężczyznami.


  Zdarza się jednak, że pod pozorem wymiany żartobliwych zdań jedna osoba chce pogrążyć drugą, aponieważ nie może zrobić tego wprost, ukrywa prawdziwe intencje pod płaszczem dowcipu.


  Powinieneś być przygotowany naobie ewentualności. Nie jest wskazane, abyś obrażał się nakolegów zakumpelskie docinki. Musisz też wiedzieć, jak reagować, gdy ktoś wciąga cię wpozornie figlarną konwersację, aby tak naprawdę przemycić wniej inwektywy pod twoim adresem.


  Doczego przyda ci się taksiążka


  Niniejsza książka zawiera łącznie dziewięć lekcji. Dzięki zamieszczonym wnich technikom ićwiczeniom staniesz się prawdziwym mistrzem ciętej riposty. Pierwsze lekcje koncentrują się nasprawach podstawowych, takich jak mowa ciała, odpowiednia modulacja głosu iprzełamanie bariery mentalnej. Następnie poznasz najróżniejsze techniki – proste, ale skuteczne, dowcipne, dyplomatyczne, odważne iłagodne – dowiesz się, jak reagować nanapady złości, parować ciosy poniżej pasa, odpowiadać naniesprawiedliwą krytykę, rozśmieszać słuchaczy. Powiemy też, nacouważać, gdy twoim przeciwnikiem jest publiczność, oraz corobić, aby doskonalić swoje umiejętności.


  Radzimy przeczytać tę książkę odpoczątku dokońca, zacząć odlekcji pierwszej iskończyć nadziewiątej. Możesz również skoncentrować się nakonkretnym rozdziale, który szczególnie cię interesuje. Napoczątku każdej lekcji informujemy, cojest jej głównym tematem.


  Ijeszcze kilka słów natemat ćwiczeń: przyniosą efekt tylko wtedy, gdy nie tylko je przeczytasz, lecz także rzeczywiście poświęcisz im trochę czasu. Niektóre możesz wykonać samodzielnie, doinnych będziesz potrzebował (co najmniej) jednego partnera. Zaproś dowspółpracy kolegów – todziała mobilizująco. Nie tylko będziecie się dobrze bawić, lecz także uczyć się odsiebie nawzajem.


  Lekcja pierwsza: Mowa ciała


  Zpierwszego rozdziału dowiesz się, wjaki sposób mowa ciała wpływa naskuteczność ripostowania idlaczego formułowanie zdań należy wesprzeć odpowiednią postawą, gestami, mimiką, modulacją głosu oraz kontaktem wzrokowym.


  Riposta zaczyna się odmowy ciała


  Liczy się nie tylko to, comówimy, lecz także jak mówimy – atuogromne znaczenie mamowa ciała. Jest ona fundamentem, naktórym należy budować ripostę. Jeśli nie jest onstabilny, istnieje niebezpieczeństwo, że cała budowla runie.


  To, comówisz, powinno pozostawać wharmonii zmową twojego ciała. Gdy tej harmonii nie ma, publiczność zawsze uwierzy najpierw twoim gestom imimice, adopiero później słowom.
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    Gdy osobie próbującej zmotywować innych trzęsą się kolana


    Firmę Wendeler dotknął kryzys – obroty gwałtownie spadają, stali klienci odchodzą. Prezes przedsiębiorstwa, Henryk Korzecki, postanawia wygłosić płomienną przemowę doswoich pracowników, aby przekonać ich, że wspólnymi siłami są wstanie wyjść ztego kryzysu. Jak utrzymuje, pewne dane wskazują nato, że sytuacja firmy się poprawia. Podczas mowy Korzecki stoi lekko pochylony doprzodu ikurczowo trzyma się pulpitu. Wszczególnie dramatycznych momentach podnosi głos izaciska pięść, aby zachwilę ją rozluźnić ibezwładnie zwiesić rękę. Pod koniec przemowy jego kolana zaczynają lekko drżeć. Coprzekazuje wten sposób swoim podwładnym? Wszyscy zobecnych nabierają pewności, że wfirmie wcale nie dzieje się lepiej, lecz coraz gorzej. Niektórzy myślą: „Biedny Korzecki”, inni, zdezorientowani, zastanawiają się: „Dlaczego onopowiada nam bajki, wktóre sam nie wierzy?”.

  


  Ciało nie kłamie – przynajmniej nie woczywisty sposób


  Nasze ciało nieustannie wysyła sygnały, zktórych często nie zdajemy sobie sprawy. Pewnych reakcji organizmu nie jesteśmy wstanie kontrolować izdarza się, że zachodzą one wbrew naszej woli – naprzykład gdy oblewamy się potem lub rumieńcem. Nie możemy ich ukryć. Nasze ciało zdradzi nas tak czy inaczej.


  Mowa ciała tocoś fundamentalnego. Coś, coistniało, zanim powstały słowa. Dlatego jest owiele bardziej przekonująca. Jeśli ktoś mówi ci, że jest „głęboko wstrząśnięty”, ale jego ciało tego nie wyraża, napewno munie uwierzysz. Nie dasz się przekonać również wtedy, gdy jego gestykulacja imimika będą neutralne. Dopiero gdy zwiesi smutno głowę inic nie powie, będziesz wiedział, że rzeczywiście jest poruszony.


  Nie mawątpliwości codotego, że przekaz niewerbalny jest wiarygodniejszy niż słowa. Jednak także zapomocą mowy ciała można kogoś okłamać. Tosztuka trudna doopanowania, ale skuteczna. Gdyby nie ona, nie byłoby naświecie aktorów ihochsztaplerów. Kto chce kłamać słowami, musi zacząć odciała.


  Wnaszym przypadku nie chodzi jednak okłamstwo, ale oodpowiednie wyrażenie tego, cochcemy powiedzieć. Itumożemy pomóc sobie kilkoma sztuczkami.
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          „Trudniej jest ukryć prawdziwe uczucia, niż upozorować te, których nie ma”. (François de la ­Rochefoucauld)
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